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Prosimy o nadsyłanie za- 
ległej prenumeraty i na na- 
stępny kwartał. 

Prenumerate „Głosu mie- 
szczańskiego* można rozpo- 
cząć każdej chwili. Na. żąda- 
nie wysyła się numera oka 
ZOWE, 

Każdy mieszczanin- ręko- 
dzielnik powinien prenume- 
rować „Głos mieszczański", 

Prosimy o nadsyłanie ko- 
respondencyi. 


Smutne horoskopy. 


Rozbicie prac poprzedniego Sejmu, 
udaremnienie obrad nad projektem re- 
formy wyborczej, a więc udaremnie- 
nie wszelkich zamiarów popra- 
wienia tych ustępów projektu, 
które w interesie mieszczaństwa 
polskiego jak np. co do najsłuszniej- 
szego żądania dziewięciu mandatów 
rękodzielniczych poprawek wyma- 
gały, sprowadzić może najgorsze na- 
następstwa dla ludności naszego kraju. 

Od wielu lat oczekujemy naprawy 
stosunków ekonomicznych i polity- 
cznych a namiętna walka, wybuchają- 
ca często z marnych pobudek oso- 
bistych, niweczy wszelkie dobre 
chęci zwolenników postępu a zara- 
zem wzbudza w sterach produkujących, 
które skutki niezgody na swej skó- 
rze boleśnie odczuwają, żal i nieufność 
do całego parlamentaryzmu. 

Wybory sejmowe nie poprawiły 


sprawy, lecz, jak niektórzy twierdzą 
znacznie ją pogorszyły. 

Ze wszystkich kuryj wybrano na 
posłów : 

40 centrowców i autonomistów 
11 narodowych demokratów 
8 chrześcijańsko-ludowych 
20 demokratów 
19 konserwatystów krakowskich 
15 ludowców 
4 dzikich (z tych 1 Niemiec Hempel) 
razem 117 Polaków, nadto 
31 ukraińców 
1 moskalofila wreszcie bez 
wyboru zasiada nadal w Sejmie 12 
wirylistów t. į: 
5 biskupów rzymskich (1 Ormian) 
3 biskupów grecko-katolickich 
1 prezes Akademii 
2 rektorzy uniwersytetów 
1 rektor politechniki. 
Na 161 członków sejmu, przeciwni- 
cy reformy wyborczej mają głosów; 
6 wirylistów 
40 autonomistów 
11 wszechpolaków 
8 chrześć.-spol. 

Razem 65 głosów. 

Liczba przeciwników reformy wy- 
borczej wzrosła zatem tak dalece, że 
uzyskali większość wśród stronnictw 
polskich (65 na 117 względnie na 126 
głosów), bez ich zgody reforma wy- 
borcza da skutku przyjść nie może, 
a w tym wypadku grozi nam po bez- 
skutecznych próbach ponowne rozwią- 
zanie Sejmu i być może dalsze u- 
szczuplenie liczby mandatów polskich. 

Aby do tej ewentualności nie do- 
puścić, aby strasznych skutków prze- 
silenia ekonomicznego wywołanego wy- 
padkami międzynarodowymi nie zwię- 
kszać i nie doprowadzać kraju do o- 


statniej ruiny, apelujemy do wszystkich 


nowo obranych posłów bez różnicy 


Chemiczna pralnia 
FRANCISZKA BĘBENKA 


w Krakowie, ulica Sebastyana L. i7. 


Prenumeraia z przesyłką pocztową 


miesięcznie . . . . 80 hal. 
kwartalnie . . 2K.40 , 


półrocznie 4'50h., rocznie 8 K 
Numer pojedynczy 20 hal. 


Ogł. jednoraz. 10 h., częściej powtarza- 
| ne 7 h., za 1 cent. Nadesłane : wiersz 
petit. 1°70 kor. słowo w kronice 70 hal. 


ich przynależności partyjnej, aby zdali 
sobie jasno sprawę z obowiązków, ja- 


kie wraz z mandatami na siebie przy- 


jeee 

był synekurę, tytul lub MiG > 
dobro kraju, dobro ludności powinno 
być myślą przewodnią działalności po- 
selskiej. 

Biurokraci austryaccy zbyt licznie 
w Sejmie reprezentowani i ich sprzy- 
mierzeńcy magnaci podolscy, wyrzec 
się muszą jedni działalności na szko- 
dę kraju, a na pożytek tych, co na 
zgubę naszą wśród społeczeństwa pol- 
skiego ferment utrzymać i niezgodę 
podsycać pragną, drudzy przywilejów, 
do których dziś już żadnego prawa 


_ nie mają. 


Nie o utrzymaniu przywilejów my- 
śleć trzeba, lecz raczej o wzmocnie- 
nie żywiołu polskiego w zagrożonych 
okolicach. 

Jest tam ziemi podostatkiem, która 
niestety często w obce ręce przecho- 
dzi, choć wyżywić może setki tysięcy 
rodzin polskich. 

Genniejszą zdobyczą narodową bę- 
dzie podniesienie przemysłu rękodziel 
i rolnictwa; 

Bogatsi i silniejsi będziemy, gdy na 
własną potrzebę wszystko w kraju wy- 
produkujemy, a przepadniemy, gdy 
wśród kłótni o przywileje nieprzyja- 
ciołom naszym wrota na oścież otwo- 
rzymy. 

Mieszczaństwo dość ma jałowych 
deba? przeplatanych podstępnemi in- 
trygami; Ządu pożytecznej pracy dla 
dobra kraju, żąda natychmiastowego 
przeprowadzenia nowej kostytucyi kra- 
jowej i żądanie to jeszcze przed ze- 
braniem się Sejmu każdej chwili i na 
każdem miejscu poslom nowo obra- 
nym powtarzać będzie. 


FILIE: Karmelicka 28; Grodzka 81. 


oraz nowa otwarta 


FILIA UL. SŁAVWYKOWSKA 29jn. 


przyjmuje na sezon obecny do chemicznego czyszczenia: Gar- 


derobę męską, damską i dziecinną. Pióra strusie, dywany, por- 


tyery itp. Dla przyjezdnych i na żądanie uskutecznia w 6 godz. 
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Kandydatura rękodzielnicza. 


Sprawa reprezentacył stanu rękodzielni- 
czego w Sejmie, najważniejszego w kraju 
obok rolnika jet kwestyą tak ważną, że 
z nieprzepartą koniecznością domaga się 
od twórców reformy wyborczej jej zalatwie- 
nia. Bo przecież bezprzykladnem byłoby 
bezprawiem, by 80.000 rękodzielników. na 
których kraj państwo w znacznej mierze 
swój byt opiera, było pozbawionych wla- 
snego zastępstwa w Sejmie, gdzie bywają 
zalatwiane kwestye, decydujące o bycie 
rękodzielnika. 

Zdawali sobie dobrze z tego sprawę auto- 
rowie niedosziej do skutku sejmowej re- 
formy wyborczej i chociaż nie mieli wcale 
ochoty. musieli stworzyć dwa mandaty 
dla kuryi Izb rękodzielniczych. 

Był to oczywiście marny ochłap, którego 
rękodzielnicy przyjąć nie mogli. To też 

dniu 24 listopada 1912 r. odbyła się 
wielka manifestaeya 1ękodzielnicza we Lwo- 
wie, gdzie zgromadzeni licznie rękodziel- 
niey z calego kraju uchw aliii domagać się 
9-ciu mandatów, jako najmniejszej liczby 
odpowiadającej sile liczebnej i podatkowej, 
oraz wartości społecznej rękodzielnika. 

Postulaty krajowego wiecu przyjęii człon- 
kowie komisy1 dla sejmowej reformy wy- 
borczej do wiadomości, oświadczając jed- 
nakże, że wobec dokonanego rozdziału man- 
datów nie można znajść miejsca, na 9 po- 
slów i rękodzielnicy muszą się zadowolić 
dwoma mandatami 
Ostatecznie reforma wyborcza nie doszła 

skutku. 

Sejm został rozwiązany, rozpisano wy- 
bory. rozpoczęła się namiętna agitacya, 
zarówno zwolenników jak i przeciwników 
reformy wyborczej dia wprowadzenia jak 
największej liczby swych posłów do Sejmu. 

I między rękodzielnikami zwłaszcza w 
Krakowie rozpoczął się ożywiony ruch. 
Tak Polskie Stronnictwo mieszczańskie, jak 
też fronda rękodzielnicza postanowiły wy- 
sunąć własnego kandydata rękodzielnika. 

Polskie Stronnictwo mieszczańskie znając 
brak zmysłu politycznego i zacietrzewienie, 
oraz notoryczny apetyt na wszełkie mam- 
daty frondzistów, wiedzialo, że w razie 
postawienia z swej strony kandydata nie 
uzyska dla niego poparcia od frondzistów, 
którzy nawet będą go zwalczać, 
Diatego też pozostawiło inicyatywę fron- 
dzie rękodzielniczej, gotowe do wszech- 
stronnego poparcia jej kandydata, gdyby 
to była osoba najbardziej nawet wrogo 
usposobiona względem Polskiego Stronni- 
ctwa mieszczańskiego. ale będąca rękodziel- 
nikiem. 

Wiedziała o tem dobrze fronda, a jednak 
mimo szumnych zapowiedzi nie wystąpila 
otwarcie z własną kandydaturą, lecz na 
wzór owego dziadka, który na podstawie 
odpowiedniego mechanizmu wychodzi z 
kryjówki. gdy ma być pogoda, a chowa się 
na leszcz, wysuwała bojaźliwie p. Wajdę, 
trzymając go jednak za poly surduta, by 
go w porę cofnąć i z trwogą nadsluchując, 
co też powiedzą o nim jej opiekunowie, 
a kiedy ci, ściągnięciem brwi okazali tylko 
swoje niezadowolenie, frondziści wciągali 
za poly dziadka w osobie p. Wajdy do kry- 
jówki. usprawiedliwiając się przed swymi 
opiekunami, że nie mają zamiaru stawiać 
kandydatury p. Wajdy, lecz na razie 
ćwiczą się tylko; by w przyszłości 
umieć postawić,własnego kandydata. 


do 


I śmiesznie wygłądali wobec własnych 
slów. zamieszczonych w organie frondy, 
kiedy pisai: ..Mamy chwala Bogu tyle sił 


i energii, aby sami przez naszego reprezen- 
tania upomnieć się energicznie o speimienie 


Zmiana Lokalu 


naszych postulatów. Nie możemy obecnie 
liczyć na nikogo, tylko na siebie samych. 
Wszystkie dotychczasowe obietnice kandyda- 
tów tej czy owej partyt byty tylko obietni- 
cami, za któremi nie poszedł w ślad czyn 
i praca“ 

Zdawało się, że frondziści pozbędą się 
swych opiekunów, a nawolując sami do 
zgody, wyciągną rękę pojednania do Pol- 
ski iego Stronnictwa mieszczańskiego i za- 
pewnią w ten sposób wybór swego kandy- 
data. Z braku wyrobienia politycznego 
dali jednak posluch poduszezeniom prze- 
ciwników zgody rękodzielniczej i mimo. że 
Polskie Stronnictwo mieszczańskie samo w 
imię dobra pablicznego ofiarowalo zgodę 
dla' przeprowadzenia kandydata rękodziel- 
niczego, dali się uwieść wichrzycielom i pro- 
ponowanej zgody nie przyjęli. 

W ciqgu niezdecydowanej agitacyi zro- 
zumieli tylko tyle. że p. Wajda nigdy po- 
słem z Krakowa być nie może, a ponieważ 
go już ośmieszyli, chcieli p. Igliekiego użyć 
dla p. Wajdy za listek figowy. za któryby 


się niefortunny kandydat mógł skryć. 
Kandydaturę p. Iglickiego przy jelo — 
jak pisali w swym organie — mieszczań- 


stwo. przyjęlo ją Stronnictwo polskiego 
mieszczaństwa demokratycznego (Zielenia- 
cy) i Polskie Stronnictwo demokratyczne, 
ale przy glosowamiu nie przeszła z tego tylko 
powodu, iż brakło dla niej miejsca, gdyż 
Stronnictwo polskiego mieszczaństwa demo- 
kratycznego i Polskie Stronnictwo demo- 
kratyczne postawiły po dwóch kandy- 
datów. 

Jestto conajmailej naiwne. Jeżeli bowiem 

w ten sposób sprawę się będzie rozumieć. 
to gdyby Kraków wybierał nawet 20 po- 
slów, zawsze braknie miejsca dla p. Igic- 
kiego czy jakiegokolwiek kandydata fr ondy, 
bo wspomniane Stronnictwa postawią po 
10 kandydatów. 

Zresztą miejsce było jeszcze nie na jedne- 
go kandydata; tylko frondzie się zdaje, 
że na kandydatów musi być pewna forma 
jak n. p. na: świeczki lojowe. 

W rezultacie fronda, mająca rzekome 
poparcie calego Krakowa. naprawdę się 
bawiła w stawianie kandydata, bo 
swego dziadka do kryjówki scho- 
wala. 

Wobec tego Polskie Stronnictwo miesz- 
2ańskie wysunęło na parę dni przed wy- 
borami, gdy już agitacya byla niemożliwa, 
*<zoaziclniczą kandydaturę w osobie p. 
Gramatyki, człowieka w calem mieście 
znanego i poważanego. który nie mieszał 
się zupelnie w spory krakowskich ręko- 
dzielników i spodziewać się należało. że 
frondziści oddadzą owych marnych 6 gło- 
sów. które uzyskał ich kandydat p. Wajda 
na p. Gramatykę. 

Niestety fronda miała do zapłacenia 
weksel ludziom, którzy pomogli jej przy 
rozbijaniu jedności AW * i dla- 
tego wolała czy też musiała dlug ten za- 
płacić, oddając poza owymi 6 głosami, które 
nzyskal p. Wajda, parę legitymacyi pp. Sro- 
kowskiemu czy też Bandrowskiemn, niż o- 
kazać zrozumienie wlasnej sprawy przez od- 
danie głosów nar ękodzielniczego kandydata. 

Obecnie stara się fronda oslabić wrażenie 
swego błędu czy złej woli twierdząc. że nie 
chciala wystawiać za po Loo kandy- 
data rękodzielniczego. 

Fakt jednak powstanie faktem. że fronda 
zdradziła interesa rękodzielnicze. 

Polskie Stronnictwo mieszczańskie dosko- 
nale sobie z tego sprawę zdawalo, że jego 
kandydat ńie przejdzie. Wszak sam p. Gta- 
matyka w swej mowie kandydackiej, wy- 
gloszónej na zgromadzeniu dnia 30- -go 
czerwca oświadczył, że wie, iż nie zostanie 


wybrany, ale Stronnictwo tą kandydaturą 
chciało zamanifestować, że z Krakowa na- 
leży się rękodzielnikoóm mandat. 

Jeżeli fronda uważa, że za upadkiem 
p. Gramatyki idzie jego i stanu rękodziel- 
niczego ośmieszenie, to wykazuje zupelną 
ionorancyę życia politycznego. Ustatecznie 
najbardziej rękodzielników skompromito- 
wal p. Wajda, uzyskując zaledwie 6 głosów. 

Przecież chyba frondzie wiadomo, że 
łudzie z wyrobioną sławą polityczną wie- 
dząc z góry, że nie mogą liczyć na wybór, 
stawiają swe kandydatury, chociaż- 
by dla policzenia głosów i dla zado- 
kumentowania istnienia pewnej partyi. 

Niech frondziści spytają się, gdy tego 
nie wiedzą o obecne wybory nietylko 

Krakowie, ale w całej Galicyi. a może 
zrozumieją tę sprawę, a zarazem i dojdą 
do przekonania. że przez swe stanowisko 
względem kandydata 1ękodzielniczego wy- 
wołali sobie świadectwo ubóstwa umysło- 
wego. 


Polecam się nadal łaskawym względom 


Rusini a nowy Sejm. 


Wszystkie pisma ruskie podniosły slu- 
sznie. że od roku 67 nie bylo takich wy- 
borów w Gałicyi jak obecnie. Rusini bo- 
wiem bez jakiejkolwiek presyi ze strony 
rządu mogli prowadzić jak najszerszą agi- 
tacyę za swymi kandydatami i zarówno 
wówczas jak też przy samem glosowaniu 
wolni od postronnych wpływów nie doznali 
najmniejszej przeszkody, mogąc wedlug 
własnego przekonania glosować na ruskiego 
kandydata. 

Trzeba przyznać, że rząd faktycznie za- 
chował się wobec Rusinów neutralnie, 
a w czasie wyborów pilnowal tylko, by 
wszystko odbywalo się według przepisów 
pr awnych. 

I dzięki temu wprowadzili Rusini do 
Sejmu o dziesięciu posłów więcej niż mieli 
w poprzednim Sejmie. 

Oświadczenie Rusinów i liczba obecnie 
wybranych posiów ruskich powinna być 
ważną wskazówką dla komisyi reformy 
wyborczej. 

Okazuje się bowiem z tego, że komisva 
dła reformy wyborczej poprzedniego Sejmu 
za dużo ofiarowała Rusinom mandatów 
Bo jeżeli Rusini robili przy obeenych wy- 
botach co sami chcieli, to znaczy, że zdo- 
byli wszystkie mandaty, które tylko ruskie 
być powinny. Obecna zatem liczba postów 
ruskich powinna s'użyć za punkt wyjścia 
dla komisyi sejmowej reformy wyborczej, 
która popelnilaby straszny grzech, gdyby 
mandat; polskie oddawała dobrowolnie Ru- 
sinom. 

Poprzedni Sejm za dużo chcial dać Ru 
sinom! Obecny winien ten bląd naprawie 
i dać im to, co się im należy, a nie to, co 
Rusini chcą uzyskać kosztem Polaków! 


Sprawozdanie 
byłego namiestnika. 


Na zgromadzeniu przedwyborczem ku- 
ryi wielkiej własności okręgu krakowskiego, 
wygłesił namiestnik Dr. Bobrzyński w od- 
powiedzi na zarzuty p. Abrahamowicza 
co do stanowiska swego przy zawieraniu 
kompromisów w sprawie reformy w bor- 


' czej, następującą mowę. która ze względu 


na poruszone w niej ważne kwestye "jako 
częściowe sprawozdanie z jego działalności 
politycznej w calości podajemy : 


Handel towarów korzennych, delikatesów i dzicznyzny 


przeniesiony został na plac Szczepański 2. (obok Starego Teatru.) 


z poważaniem 


MAURYCY /ALLERHAMD. 
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„Przy kompromisie tym — mówił były 
namiestnik — odegrałem rolę pośrednika, 
ale kompromis w imieniu partyi konserwa- 
tywnej zawierał jako jej prezes eksc. 
Abrahamowicz. Stwierdziłem też na Kole 
polskiem sejmowem, w obecności p. Abra- 
hamowicza, który temu nie zaprzeczył i za- 
przeczyć nie mógł, że w toku rokowań 
kompromisowych popierałem najusilniej po- 
stulaty konserwatywne, a w koncesyach 
dla innych stronnictw nie wyszedłem nigdy 
poza to, na eo zgodził się p. Abrahamowicz. 
Różnica pomiędzy nami zaszła dopiero 
z chwilą, gdy kompromis przyjęty został 
wprawdzie przez komisyę i przez Koło sej- 
mowe, ale nie mając widoku uzyskania 
potrzebnego do uchwalenia kompletu trzech 
czwartych części ogółu czlonków sejmu, 
przez to upadł. Ja, jako pośrednik kompro- 
misu, wyciągnąłem stąd  konsekwencyę 
i ustąpilem ze stanowiska namiestnika, 
a przyjmując za kompromis, za jego dobre 
i złe strony odpowiedzialność, jeśli szano- 
wni panowie osądzicie, gotów jestem co- 
fnąć się w zacisze domowe bez najmniej- 
szego żalu. Będę pisał historyę. Eksc. Abra- 
hamowicz, jako twórca kompromisu, wy- 
ciągnął z jego upadku również konsekwencyę 
ale w innym kierunku, przeszedł z rozpię- 
temi żaglami do przeciwników swojego 
własnego dzieła, a teraz mnie sprzeniewie 
rzenie się zasadom konserwatywnym za- 
rzucą. ` 

Jeżeli jednak eksc. Abrahamowicz po 
tem, co zaszło gotów jest pośredniczyć 
w zawarciu nowego kompromisu wybor- 
czego, to obawiam się, że dozna zawodu i że 
będą stronnictwa, które jego pośrednictwa 
nie przyjmą. 

„Pośrednikiem naturalnym jest dziś na- 
miestnik Korytowski. Podjął się misyi, 
aby dzieło reformy wyborczej doprowadzić 
do skutku. Oby mu się misya ta powiodla. 
Naszego poparcia może być pewien. Jakie 
w nowym sejmie znajdzie po temu warunki, 
trudno to w tej chwil' określić, bo nie 
można przesądzać zachowania się niektó- 
rych stronnictw. i 

„Nowa generacya konserwatystów na 
wschodzie, której typowym przedstawicie- 
lem jest p. Tadeusz Cieński, nie chciała 
go widzieć, a wiążąc się z narodową demo- 
kracyą, zerwała z taktyką generacyi po- 
przedniej. W najważniejszej kwestyi re- 
formy wyborezej sejmowej, która stala 
się pierwszorzędnym postulatem nietylko 
kraju, ale także i państwa, przeszłi do opo- 
zycyi przeciw rządowi, przypuszczając, że 
mimo to będą mieli poparcie rządu. Rząd 
od wyborców się cofnął. 

„Wobec Rusinów pod wpływem narodo- 
wej demokracyi zajęli stanowisko wojo- 
w icze, a przy wyborach na kandydatów 
w okręgach z przeważającą większością 
ruską postawili także osobistości, które Ru- 
sini uważają za swoich nieprzejednanych 
wrogów. Wynik ten polityki ukazal się 
w utracie dziesięciu mandatów na rzecz 
Rusinów na wschodzie, a jeżeli reforma wy- 
borcza, zabezpieczająca mandaty mniej- 
szości polskich na wschodzie, nie przyjdzie 
do skutku, to przy następuych wyborach 
możemy maadatów tych stracić jeszcze wię- 
cej. Wiele z leży więc od tego, czy konserw a- 
tyści na wschodzie wyciągną z ostatnich 
wyborów przestrogę i naukę. Na ich cięży 
dziś odpowiedzialność, skoro udaremnili 
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uchwalenie projektu reformy, aby podali 
lepszy i aby wobec Rusinów i stronnictw 
demokratycznych zgodę na niego uzyskali. 
My z pewnością im w tem nie będziemy 
przeszkadzali, nie będziemy opuszczali sali 
sejmowej, ani opuszczeniem jej grozili”. 

„Niedawno temu groza wojny skrzy- 
dłem swojem poruszyła nasz kraj. Kto wie 
czy za jakiś czas nie uczyni tego dobitniej. 
Na tę chwilę historyczną powinniśmy być 
przygotowani, siłni spójnią wewnętrzną 
i zgodą wszystkich warstw narodu polskie- 
go w Galicyi, ze świadectwem zdolności 
rządzenia, które nam wystawionem bę- 
dzie tylko wówczas, jeżeli domowy spór 
polsko-ruski potrafimy zażegnać. Sprór ten 
nieszczęsny rozstrzygał o przeszłości Pol- 
ski, a kto wie czy o naszej przyszłości nie 
będzie rozstrzygał. 

Myśl poruszona w końcowym ustępie 
mowy Dra Bobrzyńskiego byla motywem 
i zachętą dla tych stronnictw, które w po- 
przedniej kadencyi sejmowej do reformy wy- 
borczej szezerze dążyły. 

Na niebezpieczeństwo grożące narodow 
polskiemu wskutek marnowania całej ener- 
gii w namiętnej walce stronnictw polity- 
cznych, zwracaliśmy niejednokrotnie uwagę 
w piśmie naszem ; dziś powtarzamy wezwa- 
nie do zgodnej pracy około wspólnego dobra, 
bo gdy nadejdzie chwila decydująca o lo- 
sach naszej Ojczyzny, chciwi sądiedzi mo- 
gliby nam zarzucić, iż jako naród z sobą sa- 
inym po lócony i powaśńiony samodzielnie 
rządzić się nie zdołamy. 

To niebezpieczeństwo, tę nienawiść par- 
tyjną, która przy ostatnich wyborach przy- 
brała tak wielkie rozmiary, usunąć musimy 
z życia publieznego ; a os ągniemy ten cel 
tylko wtenczas, jeżeli od rozwydrzonych 
jednostek' stronić i innych przed niemi 
przestrzegać będziemy. 


Kwestya bałkańska a spra- 


wa polska i ukraińska 


Ostatnie artykuly nasze poświęciliśmy 
omawianiu rywalizacyi Austro-Węgier i Ro- 
syi o wplywy na Bałkanach. Mówiliśmy 
w nich, że przy podziale zdobyczy możliwy 
jest zatarg między sprzymierzeńcami, że 
związek bałkański, jako nie przedsta- 
wiający dla wszystkich jego członków re- 
alnej wartości, rozpadnie się i że Austro- 
Węgry mogą pozyskać przyjaźń Bul- 
garyi a utracić Rumunii. 

Przewidywania nasze nie dały na 
siebie dlugo czekać. W obecnej wojnie 
balkańskiej znajdują one oparcie i możność 
spelnienia się. 

Wojna bałkańska, tocząca się obecnie 
między niedawnymi sprzymierzeńcami. Bul- 
garyą z jednej strony a Grecyą Serbią 
i Czarnogórą z drugiej, prawdopodobnie 
nie będzie dlugo trwała, a to głównie 
z powodu wycieńczenia walczących państw 
w poprzednich zapasach z Tureyą i z obawy, 
aby pożar wojenny nie przeniósł się na 
wielkie mocarstwa. Jakiekołwiek będą jej 
bezpośrednie następstwa, to jest, czy po 
niej będzie jeszeze pokój w Europie. czy 
też wojna większa, „która również jest 
możliwa. jedno tylko jest rzeczą pewną, 
a mianowicie, że poglębi ona nieprzy- 


jaźń między Austro - Węgrami a Ro- 
syą. przygotowując ich starcie o- 
rężne iinne wcześniejsze lub równo- 
czesne wojny, w których wyłoni 
się sprawa Polski, 

Jak to może się odbyć, nad tem się wla- 
śnie zastanowimy. 

W związku balkańskim Rosya pokla- 
dała wielkie nadzieje, sądząc, że przy jego 
pomocy, zwłaszcza Serbii i Czarnogóry, 
zgniecie Austryę. W tym też cełu roz- 
dział zdobyczy na Turcyi usiłowała ona 
między zwyeieskie państwa tak podzielić, 
aby możliwie najwięcej dostaly serbskie 
państwa, mające terytoryalny i narodowy 
interes w nderzeniu na Anstro-Węgry. 

Carat także nie chciał zrażać sobie i Buł- 
garyi, bo potrzebował jej do zaata- 
kowania Rumunii w razie, gdyby ta 
oświadczyła się po stronie Austro-Węgier, 
ale wołał on pretensyę bułgarskie zaspo- 
koić jeno kosztem Grecyi, nie mającej 
żadnego interesu w walce z Austro-Węgra- 
mi i obietnicą ewentualnej przyszłej re- 
windykacyi Dobrudży rumuńskiej. 

Caly ten plan rosyjski uchwyciła dobrze 
dyplomacya austryacka, która, bojąc się 
silnej Serbii i Czarnogóry, poparła rosz- 
czenia bułgarskie do terytoryów, 
zajętych w Macedonii przez Ser- 
bów. Politykom austio-węgierskim przy- 
szlo to uczynić tem latwiej, gdyż Bulgarya 
oparla się na traktacie. zawartym po- 
przednio z Serbią, co do tych spornych 
ziem, podczas gdy Serbia z Grecyą szu- 
kaly usprawiedłiwienia tylko w prawie 
zdobyczy i innych mniej ważnych powo- 
dach. Bułgarzy nadto cieszyli się sławą 
wlaściwych zwycięzców Turcyi i sympatyą 
ludności macedońskiej, która w znaczniej- 
szej części z powodu przewagi pierwiast- 
ków bułgarskich w jej mowie i dla opieki, 
jaką ją otaczał zawsze rząd bułgarski, 
uważa się za Bulgarów. 

Nic też dziwnego, że upojona zwycię- 
stwami Bulgarya, mając za sobą wszelkie 
prawa traktatowe i narodowościowe, a co 
najważniejsze, poparcie Austro-Wę- 
gier, zapragnęla odrazu zostać pierwszą 
potęgą na półwyspie Bałkańskim i odrzu- 
cila przewidziany w umowie zwią- 
zkowej sąd rozjemczy cara rosyj- 
skiego, idąc do ataku na Serbów i Gre- 
ków. Tem powiklała ona robotę rosyjską, 
zdążającą do osaczenia Austro-Węgier i na- 
raziła sobie carat moskiewski, który nie 
chciał jej dopuścić do Konstantynopola 
i nie stanął za nią w sporze z Rumunią 
o Bylistryę w takiej mierze, w jakiej się 
spodziewala. 

Z jedną tylko rzeczą Austro-Węgry i Bul- 
garya dobrze się nie obrachowaly, a mia- 
nowicie, że dążenie Bulgaryi do hegemonii 
na Bałkanach może wzbudzić zazdrość 
i obawę przyjaznej im dotąd Rumunii. 
Na usprawiedliwienie dyplomacyi austro- 
węgierskiej można tylko tutaj powiedzieć, 
że spór o Sylistryę uważany był już za 
załatwiony i mało kto się spodziewał wy- 
stąpienia Rumunii z nowymi postulatami. 

Niestety, jednak tak się stalo. 

Rumunia, bojąc się zbytniego wzmoże- 
nia się potęgi bułgarskiej i w następstwie 
utraty nie tylko uzyskanej przemocą Syli- 
stryi, ale także całej swojej Dobrudży po 
Dunaj; (co się Bułparom uśmiecha, bo 
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zyskaliby granicę naturalną i zamknęliby 
Rumunom przystęp do morza Czarnego), 
za podszeptem Rosyi. (która usiluje uka- 
rać Bulgaryę za nieposłuch Mikołajowi LI), 
zażądala nowych terytotyów, a nadto za- 
grozila, że nie dopuści do przewagi Buł- 
garyi nad Grecyą i Serbią razem. 

Jakie z tego będą konsekwencye, trudno 
dziś wywnioskować, ale można orzec, że 
Rumania za darmo i na darmo nie prze- 
prowadza mobilizacyi swej armii. Nie uchro- 
ni Bulgaryi od strat i pośrednictwo Austro- 
Węgier, nie chcących stracić przyjaźni ani 
Rumunii ani Bulgaryi i rzekomy gniew 
prasy rosyjskiej, która glosi, (chcąc zjednać 
sobie Bułgarów), że Rosya nie pozwoli na 
zajęcie większego obszaru bułgarskiego. 

Możliwe więc jest. że Bułgaryi jej są- 
siedzi nie pozwolą zbytnio rozpanoszyć się 
i żetespory z nią zakończą się niewielkiemi 
ustępstwami na rzecz Rumunii, a może 
finansowo i Tureyi i utworzeniem ze spor- 
nego terytoryum autonomicznej Macedonii, 
co wyszloby później na korzyść Au- 
stryi. która po pogromie Rosyi przy po- 
mocy koalicyi i odbudowaniu wielkiej Pol- 
ski, zawojowawszy Serbię przy pomocy 
Bulgaryi, wynagrodzonej częścią Macedonii 
i może wschodniej Nerbii, mogłaby uto- 
rować sobie drogę do morza Egej- 
skiego, potrzebnego jej koniecznie, 
jeżeli Wlochy zawladną Albaniąicie- 
śniną Otranto. 

Jak się to wszystko ułoży, na pewne nie 
można nie twierdzić, ale rezultat tej całej 
nowej awantury balkańskiej może być ten. 
że powstanie nienawiść między Bul- 
garyą, grawitującą do Austryi, z 
jednej, a Rumunią, Serbią, Grecyą 
i Czarnogórą, z drugiej strany, eo 
wykorzysta Rosya przeciw Austro- 
Węgrom. 

Carat zatem mógłby dość latwo zniszczyć 
monarchię Habsburgów, gdyby istotnie do 
swoich płanów pozyskał prócz Serbów także 
i Rumunów. 

A jest to możliwe, ponieważ dla Rumunii 
nie jest wygodne zajęcie Ukrainy przez 
Austryę, która wtedy swemi posiadlościami 
otaczalaby państwo Hohenzollernów ru- 
muńskich i od wschodu. 


Taka obawa może się wyłonić w gabi- 
necie bukareszteńskim i dlatego istnieje 
możliwość zachwiania się przyjaźni 
rumuńsko-austryackiej, zwłaszcza, je- 
żeli podminują ją i inne czynniki, przy- 
czyny, jak n. p. wspólność religii Rumunów 
z Rosyą, prześladowanie żywiolu rumuń- 
skiego we wschodnich Węgrzech i obietnice 
Rosyi co do Bessarabii. 

Chwila, kiedy ta przyjaźń ustanie, lub 
stanie się niepewną, jest bardzo ważną dla 
narodu polskiego, albowiem rząd austryacki 
nie będzie przesądzał znaczenia kwestyt ukra- 
ińskiej, a natomiast docent lepiej kwestyę 
polską. 

A stanie się to z tego powodu, że armia 
austryacka bez wspóludziału rumuńskiej nie 
odważy się ruszyć na Ukrainę, gdyż mie 
zechce się narazić na otoczenie z trzech stron, 
a mianowicie przez rosyjską armię wschod- 
niq, rumuńską, ewentualnie i drugą rosyj- 
ską z pod twierdz nad Niemnem i bagien 
Puńskich ù Bugiem. 

Austryacka bowiem armia, chcąc dostać 
się na wschód, must najpierw opanować 
Królestwo Polskie (1 może inne ziemie na 
zachód) i przełamać baryerę, 'postawioną 
z łańcucha silnych twierdz nad Niemnem 
i Bugiem (Brze ś litewski, Grodno). 


Wróciwszy do znaczenia sprawy ukra- 
ińskiej, należy jeszcze zaznaczyć, że kwe- 
stya ta dla narodu polskiego i dynastyi 
Habsburgów nie przestanie być bardzo 
ważną, ale do niej droga prowadzi głównie 
przez Polaków i Królestwo Polskie, które 
długo bez ziem ruskich i litewskich nie 
utrzymałoby się, stając się terenem wałki 
i ponowną zdobyczą potężnej i bez niego 
Rosyi. 

Z powyższych to przyczyn dla nas Po- 
laków 1 państwa anstryackiego stokroć jest 
ważniejszą zgoda wzajemna, partyjna, ani- 
żeli narzucana i niepewna ugoda z Rusi- 
nami, którzy jeszcze nie zoryentowali się, 
z kim i na jakich warunkach mają iść. 

O tej dezoryentacyi ruskiej świadczy 
dobitnie dzialałność literacka największego 
historyka Ukrainy, Michała Hruszew- 
skiego, który pod względem reli- 
gijnym chwali prawosławie, a poli- 
tycznym Rosyę. 

Także same czyny Rusinów o niej wiele 
mówią. 

Przeto Galicya zachodnia niech gwal- 
tem ugody Polakom Galicyi wschodniej 
nie narzuca, bo oni sami czują do- 
brze jej potrzebę, ale żądają także 
odwzajemniania się za strony Ukra- 
ińców, zwlaszcza spokojnego pożycia. 

Następnie niech Polacy zachodni nie 
posądzają wschodnich o moskalo- 
filstwo Ì zgubne tendeneye dla Au- 
stryi, nieistniejące naprawdę. ale niechaj 
wiedzą, że inaczej oni postępować nie mo- 
gą, gdyż narażą się na straszną zemstę 
Rosyi w chwili wkroczenia jej do Galicyi 
wschodniej, nie bronionej żadną większą 
twierdzą. 

Na nic wtedy przydadzą się Rusini, 
którzy ze strachu i zwyczaju oddadzą 
poklon bizantyńskiej Rosyi i jej carowi. 

W końcu nietylko powtarzamy, że dzi- 
siejsza sprawa bałkańska pogłębi różnice 
między Rosyą a Austryą, ale także 
dodajemy, że jest ona w stanie wywolać 
nawet wojnę francusko - niemiecką, 
gdyż Rosya gotowa Francyę popchnąć do 
tego, aby uniemożliwić pomoc Rzeszy nie- 
mieckiej Austryi na wypadek swego na- 
jazdu na nią. Wojna ta może się wylonić 
jeszcze w ten sposób, że Niemey i Rosya 
porozumią się, poświęcając sobie nawza- 
jem sojuszników, Rosya Francyę, Niem- 
cy Austryę. 

Świat katolicki znalazłby się w tym ra- 


zie w niebezpieczeństwie niemalem. Mu- 
sialby się skupić i pobić Prusaków, 
a następnie przy sposobności od- 


budować Polskę. 
Proj. B. Groch. 


Konkurencya zakła= 
dów karnych. 


Szkody, jakie wyrządzają zaklady karne 
przemysłowi rękodzielniczemu przez uzy- 
wanie więźniów do robót przemysłowych 
są wprost nieobliczalne. Nie też dziwnego, 
że poszkodowani zwracają się oddawna 
i zwracają do kompetentnych czynników 
z wyrazami protestu przeciw tołerowaniu 
tej rujnującej przemysl krajowy konkuren- 
cyi a zarazem z prośbą o zaradzenie złemu. 

Wszystko to bylo glosem wolającego na 
puszczy. Ale tem częstsze i tem groźniejsze 
szly skargi ze ster wogóle,. a szczególnie ze 


związków i stowarzyszeń rękodzielniczych, 
do ministerstwa. 

Wreszcie w r. 1910 zainicyował Centralny 
związek: galicyjskiego przemysłu jabrycznego 
we Lwowie akcyę, celem ukrócenia szko- 
dliwego wplywu tej konkurencyi. 

Akcya poparta przez ministerstwo dla 
Galicyi znajduje się obeenie w tem stadyum, 
że zebrany przez ministerstwo handlu ma- 
teryal informacyjny zostal przedłożony mi- 
nisterstwu robót publicznych jako osta- 
tecznie kompetentnej wladzy do dyspozycyi. 

Centralny Związek galicyjskiego przemy- 
slu fabrycznego w dotychczasowych swych 
memoryalach wnoszonych do wladz cen- 
tralnych zajmował to stanowisko, że pracę 
więźniów należy skierować, na pole bu- 
dowy dróg, kolei żelaznych, budo- 
wli wodnych i robót polnych, tu- 
dzież, że nalezaloby w zakladach karnych 
znacznie więcej, niź dotąd poświęcić czasu 
na ogólne ksztalcenie i wychowanie wię- 
źniów celem podniesienia ich moralnego 
i intelektualnego poziomu. 

Ministerstwo sprawiedliwości nie 
chce zasadniczo odstąpić od zatrudniania 
więźniów pracą przemyslową, okazalo tylko 
sklonność do wyszukania odpowiednich ar- 
tykułów wytwórczości dla zakladów kar- 
nych. Centralny Związek galicyjskiego prze- 
mysłu fabrycznego widząc, że ministerstwo 
sprawiedliwości przynajmniej na razie nie 
zmieni tego niezgodnego z interesami prze- 
mysłu stanowiska, wskazał na to, że do pra- 
cy więźniów nadawaćby się mógł jedynie 
wyrób takich pólfabrykatów, które dotych- 
czas wyłącznie z zagranicy są sprowadzane 
dla zaspokojenia potrzeb Austryi. 

Jaki sprawa obrót weźmie nie wiadomo. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że jest to 
kwestya niesłychanego znaczenia dla na- 
szego przemyslu, jest zarazem kwestyą bytu 
naszego rękodzielnika. Toteż wszystkie in- 
teresowane przemysłowe i rękodzielnicze 
organizacye i korporacye krajowe powinny 
obecnie poprzeć akcyę Centralnego Związku 
galicyjskiego przemysłu fabrycznego i zwró- 
cić się zaraz do ministerstwa robot publi- 
cznych z odpowiednim naciskiem w tej 
sprawie. 

Niechże zatem każda organizacya, której 
interesy są zagrożone wniesie samoistny me- 
moryal do ministerstwa robót publicznych 
a nie ulega wątpliwości, że głos tysiąców 
musi znajść oddźwięk u miarodajnych czyn- 
ników i ustanie nareszcie ta bezprzykladna. 
rujnująca nasz prz mysł i rękodzieło kon- 
kurencya zakladów karnych. 


Z krajowego związku 
rękodzielniczego. 


Krajowy Związek Izb i Stowarzyszeń rę- 
kodzielniczo- przemysłowych niedawno istnie- 
je, a już dal kilkakrotnie dowód swej pracy 
zmierzającej do podniesienia polskiego rę- 
kodziela i drobnego przemyslu. Pisaliśmy 
już nieraz o akcyi krajowego Związku, zmie- 
rzającej do tego celu. Obecnie powolłamy 
znów nowy fakt na dow ćd, że slowa nasze 
nie są pustym frazesem. 

Jak wiadomo prezydyum Krajowego 
Związku rękodzielniczego rozpoczęlo sta- 
rania celem uzyskania doraźnej pomocy 
dla rękodzielników, kosztem 3 mil. koron, 
któreby rząd oddal do dyspozycyi Patro- 
natowi dla popierania rękodzieł i drobnego 
przemyslu. 


Ostatnio wyslaloprezydyum - Krajowego 


PRACOWNIA UBIORÓW MĘSKICH Wykonuje wszelkie roboty garderoby 


Wincentego Zmudy 


KRAKÓW, ULICA ŚW. JANA L. 13. ~. 


męskiej i uniformowej podług najno- 
wszych żŻurnali szybko 
po cenach konkurencyjnych. Mun- 
dury dla strzelców, drużyn bartoszo- 
wych it. d. 


i starannie 


— Przyjmuje się gar- 


deroby do odświeżenia. że 
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Związku rękodzielniczego do ministra skarbu 
w Wiedniu pismo następującej treści : 

„Trwająca już od roku depresya finan- 
sowa spowodowala w każdej galęzi handlu 
i przemysłu w Galicyi ogromny zastój, 
a nędza materyaina zagląda w oczy Szcze- 
gólnie rękodzielnikom i wiclkiemu prze- 
mysłowi. 

Smutny stan przemysłu w Galicyi zo- 
stał zilustrowany w tegorocznem spra- 
wozdaniu Krajowej Komisyi przemy- 
słowej, z którego czytamy, że szczególnie 
wielki przemysl tkacki, metalowy i drzewny 
chyli się do ruiny. 

Jeżeli wielki przemysł, zresztą dotąd 
zasobny. takie ponosi klęski. to jakżesz 
musi wyglądać przemysł mały, z którego 
wielki powstaje! 

Oto mały przemysł, rękodzieło wskutek 
ogólny h klęsk ekonomi zny h wprost za- 
nika, warsztaty upadają, toteż nasz stan 
rękodzielniczy, ten rdzeń podstawa i jądro 
mieszczaństwa, z braku poparcia, został 
wyrzucony na pastwę srogiego losu, przy- 
miera głodem i staje się bezradnem wobec 
obcej, zagranicznej konkurencyi, która roz- 
porządzając kapitałami zabieru od nas 
z kraju ostatni grosz za lichy i wysorto- 
wany towar. 

Ale gdy widmo wojny stanęło niedawno 
przed nami płaciliśmy chętnie nietylko 
państwowe daniny pieniężne, aie oddawa- 
liśmy chętnie także nasze dzieci w szeregi 
wojska i sami te szeregi zapelnialiśmy zo- 
stawiając nasze żony i male dzieci w ostat- 
niej nędzy. 

Dzisiaj cierpimy niedostatek tylko dla- 
tego, że spełniliśmy lojalnie nasze wzglę- 
dem państwa obowiązki 

Wobec naprowadzonych wyżej okoliczno- 
ści, które zresztą są powszechnie znane 
oznajmiamy, że stan rękodzielniczy ca- 
łego kraju wyczekuje pomocy od rządu, 
który „daniem wszystkich rękodzielników, 
od tej pomocy uchylać się nie powinien, 
tembardziej, że rękodzielnicy nie żądają 
jałmużny, an żadnych subwencyi ale 
proszą Rządu o pomoc materyalną we for- 
mie bezprocentowych pożyczek. 

Gdyby Rząd da około 3.000.000 Kor. 
do dyspozycyi Patronatowi dla spółek rę- 
kodzielniczych przy Wydziale krajowym, 
Patronat udzielałby odnośnym spółkom 
rękodzielniczym z tego funduszu, bezpro- 
centowych pożyczek na weksle, skrypta 
dłużne, faktury, rachunki i t. p. doku- 
menta członków spólek rękodzielniczych 
na taki kredyt. zasługującym. 

Taka akcyannie spowodowałaby żadnego 
wydatku z kas państwowych, a dla ręko- 
dzielników stalaby się deską ocalenia. 

Krajowa komisya rzemysłowa we Lwo- 
wie, przy posiedzeniu swem dnia 14-go 
czerwca b r. powzięła podobną uchwałę, 
w Wydzial krajowy ma wdrożyć odpo- 
wiednią akcyę u Rządu. 

Gdy zaś także i Wasza Excelencva za 
Swej bytności w Krakowie raczyl przyrzec 
deputacyi Krajowego Związku poparcie 
dla tego projektu, podpisany Związek rę- 
kodzielniczy oświadcza się za tą akeyą 
krajowej komisyi przemysłowej, a od Wa- 
szej Excelencyi oczekuj łaskawego po- 
parcia, o które niniejszem jeszcze raz pi- 
semnie ośmiela się gorąco upraszać. 


Sekretarz : 
Zyg. Niedzielski. 


Prezes : 


Piotr Kosobuchi. 


Viceprezesi : 


Józef Szaynok. Piotr Bielewicz. 


ADAM ZEMBRZYCKI ms: 


MAGAZYN PAPIERU 
W KRAKOWIE, FLORYANSKA 21. 


Budowy miejskie. 


W sferach rękodzielniczych wywołuje 
postępowanie Magistratu przy rozdawni- 
etwie robót budowlanych żywe niezadlowo- 
lenie. 

Rada miejska uchwaliła w swoim czasie 
dostawę poszczególnych robót oddawać bez- 
pośrednio zawodowym  rękodzielnikom 
w drodze licytacyi a nie przedsiębiorcom. 

Tymczasem zdarza się zbyt często. że 
oferty rękodzielnicze bywają pomijane a na- 
tomiast przedsiębiorcy do wykonywania 
wszystkich robór zękodzielniczych nie ukwa- 
lifikowani często nawet nieuprawnieniotrzy- 
mnją pierwszeństwo. j 

Taka praktyka wychodzi na szkodę za- 
wodów rękodzielniczych, bo choć pośre- 
dniczy t. j. przedsiebiorcy zamawiają u nich 
potrzebne wyroby. to jednak usiluja obni- 
żyć ceny do ostatnich granic z uszczerb- 
kiem dla jakości wykonania i materyalu 
a nieraz także na szkodę dla miasta. 

Jes zresztą wielce niewłaściwem ze strony 
miasta uciekanie się w takich wypadkach 
do pośrednictwa przedsiębiorców i zostawie- 
nie im swobody w wyborze wykonawców, 
przyczem nieraz względy uboczne, wyznanio 
we it. p. odgrywają główną rolę. 

Taki wypadek mamy do zanotowania 
co do budowy szkoły przemysłowej żeń- 
skiej. 

Wprawdzie pp. Majstrowie kamieniarscy 
ciesielscy blacharsey, Ślusarsey ete. zbyt 
mały udzial brali w przetargu — może po- 
przedniem doświadczenien: zniechęceni — 
jednakże w takim wypadku należało dosta- 
wę ogłosić ponownie i zachęcić wszystkich 

samodzielnych rękodzielników do wnosze- 
nia ofert, a nie oddawać wszystkich ofert 
jednemu przedsiębiorcy. 

Może p. prezydent miasta w tej sprawie 
wyda jeszcze stosowne zarządzenia. 


„Jtawda* łżei szkaluje. 


Wychodzące w Krakowie pod redakcyą 
księdza Kądzioły pismo tygodniowe p. t.: 
„Prawda“, napadło w łajdacki sposób na 
organizacye „Strzelca i na komisyę Tym- 
czasową, zarzucając tej komisyi ni mniej 
pi więcej. jak tylko, że łoszła w służbę do 
szpiega Redla, a poseł Stapiński prowadził 
naszą młodzież „na jatki na rzeź”, oraz, że 
„„Komisya Tymczasowa chciała rzncić pod 
stopy carowi krew calego polskiego na- 
rodu 

To wystąpienie „„Prawdy* mialo na celu 
zohydzenie w oczach ludu całej o niebywa- 
jem powodzeniem prowadzonej pracy, któ- 
rej celem jest walka o niepodległość Oj- 
czyzny. 

Nic też dziwnego, że jak nam donoszą, 
obrażona w tak brutalny sposób młodzież 
sama sobie wymierzala sprawiedliwość wy- 
policzkowawszy księdza-redaktora. 

Nie pochwalamy bynajmniej doraźnego 
wymierzania sobie sprawiedliwości przez 
młodzież. ale też redaktor „Prawdy zro- 
zuniie zapewne, że posądzanie Komisyi 
Tymczasowej o takie czyny jest najpotwor- 
niejszem lajdactwem. 

Mieszczaństwu zależy niezmiernie na tem, 
aby stan kaplański był szanowany nale- 
życie i poważany ; zauważamy jednak, że 
mieszanie się księży do czynnej polityki 
sprzeczne jest z ich duchownem powo- 
łaniem. 

Przygotowani i powołani do rzeczy bo- 
skich, wyrzekłszy się świata, na sprawach 
ziemskich nie znają się 1 nigdy ich z powo- 


papieru 


przybory kancelaryjne, 
listowego, najtaniej przybory szkolne. 


dzeniem załatwiać nie potrafią, a ile razy 
się do polityki zabiorą, zawsze kościolowi 
szkodę tylko wyrządzać będą. 

Mamy też nadzieję. ze książę Biskup Kra- 
kowski te polityczn zapędy jednostek po- 
wstrzyma, choćby to na razie podolskiej 
szlachcie  wszechpolakom ne dogadzało. 


KRONIKA. 


Kraków, 6. lipca. 


Obchód grunwaidzki. „Straż Polska“ po- 
stanowila urządzić pamiątkowy uroczysty 
obchód zwycięstwa pod Grunwaldem, jak 
to czyni co roku. Jeżeli od lat wielu święci- 
my z zapalem dzień 3-go Maja, toć z równą 
czcią należy nam skladać hołd tej wie kiej 
chwili dziejowej, jaką był 15 lipca 1410 r. 
Konstytucya 3-go Maja Świadex y, że umie- 
liśmy pokonać samych siebie, własne blędy. 
pozbyć się przywilejów kastowych i zbra- 
tać się pod hasłem miłości ojezyzny. Pod 
Grunwaldem okazaliśmy siłę rycerską tak 
wielką, że zdołała zlamać ne.jpotężniejszą 
w Europie oryanizacyę wojenną. 

Nie mega wątpliwości, że wszystkie kra- 
kowskie Stowarzyszenia połączą się z nią 
w urządzeniu tego obchodu, w niedzielę 
20 bin., przez wzięcie najlicznicjszego udzia- 
u w nabożeństwie, w pochodzie na Wawel 
jw wiecu narodowym, który uroczystość 
zakończy. 

Obywatelstwo krakowskie przyświecało 
Połsce miłościa ojczyzny. Niechże w tej 
wielkiej naro owej uroczystości przoduje! 

Poseł hr. Lasocki wystąpił ze stronnietwa 
ludowego. podając za powód niektóre rze- 
komo niewłaściwe postępki prezesa tego 
stronnictwa. 

Prawdziwym powodem tej seceseyi jest 
— jak nas informują — ta okoliczność, 
iź p. hrabia wstąpiwszy w swoim czasie do 
tego stronictwa pragnąl zostać ministrem 
dla Galic i dłuższe oczekiwanie na ten za- 
szczyt zniechęcilo go i porzucił obóz ludo- 
wy. 

Dyrektorem biur 'Towarzystwa Kana- 
dien-Pacific w Krakowie ma zostać b. po- 
sel p. Skołyszewski. 

Towarzystwo to posiada rozległe obszary 
ziemi w Kanadzie, które chce zaludnić. 
W naszych warunkach pożądaną do pe- 
wnego stopnia — dopóki nie mamy zajęcia 
dla ludności w przemyśle może być tylko emi- 
gracya zarobkowa. Emigracya osadnicza 
za oceanem jest zbyteczną i szkodliwą, bo 
we wschodniej części kraju jest poddosta- 
tkiem ziemi dla tych, co ją nabyć i uprawiać 
pragną. 

Trudno jednak powstrzymać falę emigra- 
cyi do now ego świata ; to też wysylanemi- 
grantów zajmuje się przedew szystkiem 
Polski ie Tow. emigracyjne, zaś Kanadien- 
Pacific jest formalnie tylko ajencyą sprze- 
daży biletów okrętowych do K anady. 

Złot sokoli we Lwowie, jaki się odbył 
zeszłej niedzieli jako w 50-letnią rocznicę 
powstania 1863 r. wprawił wszystkich w za- 
chwyt i zdumienie podnosząc ducha i roz- 
dmuchując iskrę nadziei i wiary w odbudo- 
wanie Polski w jasny olbrzymi plomień. 
W czasie ćwiczeń, które się tam odbyły, 
na pierwszy plan wybiła się „Drużyna So- 
kola z Krakowa '. 

Echa wyborcze. Jak wiadomo krakowski 
klub ludowców uchwalił na posiedzeniu 
dnia I b. m. popierać przy wyborach w Kra- 
kowie kandydaturę pp. Gramatyki, Da- 
szyńskiego i dra Lea Co do czwartego 


wielki wybór 


Wielki wybór kart artystycznych krajowych i zagranicznych. 
Ramki, albumy pamiątki Krakowa. — Ceny konkurencyjne, ul. Fioryańska L. 21. 
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pozostawił wolny wybór między p. Fe- 
derowiczem i Bandrowskim. Przez to uczuli 
się dotknięci twórcy listy Leo, Federowicz, 
Bandrowski, Srokowski i dali wyraz swe- 
mu niezadowoleniu w ‚Nowej Reformie''. 
W odpowiadzi zdaje się na to zamieszcza 
poseł dr. Bardel Franciszek jako prezes 
krakowskiego klubu ludowców w ,„Ilustr. 
Kuryerze' poniższą korespondencyę : 


Dzika pretensya. 


Krakowska demokracya z pod znaku 
„Nowej Reformy“ (w odróżnieniu od trzech 
innych krakowskich demokracyi) wystąpila 
z pretensyemi do krakowskiego klubu lu- 
dowców za ogłoszenie własnej listy kandy- 
datów poselskich do Sejmu różnej nieco 
od listy demokratvcznej i poszla o to na 
skargę do prezesa P. S$. L. p. Stapińskiego. 

Wprawdzie, wobec całkowitej samodziel- 
ności krakowskiego klubu lndoweów nie 
mam obowiązku jako prezes tego klubu 
wyjaśnienia lub usprawiedliwiania jego 
uchwał, jednakże dla oświetlenia szczegól- 
nej pretensyj tej grupki demokratycznej, 
pozwole sobie na przykladach wykazać 
stosunek demokracyi z „„Nowej Reformy“ 
do ludowców. 

Przed dwoma laty podczas wyborów 
do krakowskiej Rady miejskiej stawał jako 
oficyalny kandydat stronnictwa ludowego, 
a nie samej grupy krakowskiej w Dębni- 
kach radca Pająk. Przeciw temu oficyal- 
nemu kandydatowi ludowców wystąpiła 
demokracya z „Nowej Reformy“ tak za- 
ciekle, że na zgromadzenie wyborcze kontr- 
kandydata przybył do Dębnik cały sztab 
z placu Szczepańskiego, z prezesem diem 
Bandrowskim na czele i wszystkimi spo- 
sobami staral się ludowca obalić. W archi- 
wum naszego klubu są do dziś dnia prze- 
chowane odezwy, podpisane przez tych 
pp. Demokratów przeciw p. Pająkowi. 

W tymsamym czasie w Prądniku czer- 
wonym kandydatem do Rady miejskiej 
ze strony ludowców był dr. Bardeł. Tutaj 
demokraci posunęli się tak daleko, że, aby 
dra Bardla zwalczyć, woleli poprzeć i wy- 
prosić mandat dla kontrkandydata. który, 
otwarcie i publicznie na zgromadzeniu wy- 
borczem oświadczył, że z przekonań jest 
chrześcijańskim demokratą, że z demokra- 
cyą od „Nowej Reformy“, jak twierdzili, 
zażydzoną nie go nie łączy i o jej poparcie 
wcale nie zabiega!... 

Wogóle demokraci krakowscy odnosili 
się do ludowców z uprzejmością tylko 
wówczas, gdy szło o zrobicnie miejsca 
wśród ludowców dla kandydatury p. din 
Doboszyńskiego, czy to przy wyborach 
sejmowych, czy parlamentarnych. zresztą 
zaš stosunek ten po stronie demokratów 
byl zawsze nie szczery, a jak świadczą 
przykłady także wprost nieżyczliwy. 

W tych warunkach krakowscy łudowcy 
poszli poza granice obowiązku przyjmując 
na swą listę dra Bandrowskiego, który ich 
publicznie zwalczał i okazali tem lojalność 
nieznaną. żalącym się pp. Demokratom. 
Jeszcze chętniej byliby poparli p. Śro- 
kowskiego, dla którego wyrobienia poli- 
tycznego mają pelne uznanie, atoli kan- 
dydat ten by! tylko przypadkowym i na 
wypadek pogodzenia się partyi żydowskich 
mógł być każdej chwoli cofnięty. Ludowce, 
którzy w przeciwirństwie do krakowskich 
demokratów walczą o zasady, a nie o osoby, 
nie mogli wiązać się listą, która była dwa 
razy zmienianą (dr. Bandrowski. dr. Lan- 
dau o raz dr. Bandrowski i Srokowski), 
a mogła eszcze trzeci raz uledz zmianie. 
W każdym razie klub ludowców poszedł 
solidarnie za kandydatami demokratyczny- 


Maszyny do szycia i haftu, rowery najle- 


pszej marki, gramofony oryginalne szwaj- 


carskie, sprzedaje na spłaty firma: 


mi, a to w przeciwieństwie do demokracyi 
z „Nowej Reformy“ (vide wójt Prądnik 
czerwony) co świadczy o jego należytej 
oryentacyi. 

Dr. Vranciszek Bardcl 


przewodn. krak. klubu ludow. 


Chemiczna pralnia Franciszka Bębenka 
otwarta niedawno w Krakowie jest bez- 
sprzecznie najlepszym tego rodzaju zakła- 
dem w mieście, który pod każdym wzgle- 
dem może skutecznie konkurować z każdą 
pralnią w Krakowie. 

Przedewszystkiem cena jest bardzo ni- 
ska, ponadto samo odczyszczenie jakiego- 
kolwiek bądź rodzaju garderoby jest bez 
zarzutu. Jeżeli się przytem uwzgledni pun 
ktualność i szybkość wykonania, to łatwo 
zrozumieć, jakie widoki rozwoju ma pol- 
ska pralnia Franciszka Bębenka. 

Magazyn papieru Adama Zembrzyckiego 
jest jedynym magazynem w Krakowie, 
zaopatrzonym przedewszystkiem w wy- 
roby krajowe. Z tego też względu jak 
również m uwagi na ceny konkurencyjne 
powinien każdy popierać magazyn A. Zs m- 
brzyckiego. 

Sprawa ordynała Bispinga. Władze są- 
dowe, za pośrednictwem ministra sprawie- 
diiwości i ministra spraw zagranicznych, 
zwróciły się do rządu francuskiego z piośbą. 
o wyświetlenie niczmiernie ważucgo dla do 
chodzenia w sprawie morderstwa księcia 
Władysława Druckiego - Lubcekiego szcze- 
gólu. a mianowicie, czy urząd pocztowy 
w Nizzy nie odebrał korespondencyi, pize- 
slanej w liście rekomendowanym pod adie- 
sem Józefa Bispinga. Władze sądowe pra- 
guęłyby wyjaśnić, kto ewentualnie tę ko- 
respondencyę odbierał a jeśli do tej pory 
jej z zarządu pocztowego nicejskiego nie 
odebrano, to pragnęłyby list ten wciągnąć 
do aktów śledztwa w tej niezwykle zagad- 
kowej sprawie. 

Korona na wieży Maryackiej. W przy- 
szłym tygodniu umocowaną zostanie ko- 
rona na wieży Maryackiej. Korona ta jest 
olbrzymich rozmiarów, pięknie odnowiona ; 
waży 365 kilo. 


Z KRAJU. 


Nowy Sącz, 5 lipca. 

Wybory odbyly się tu całkiem legalnie 
i nadzwyczaj spokojnie, a wszyscy umiar- 
kowani obywatele miasta tak katolicy 
jak żydzi, rzemieślnicy i urzędnicy życzliwi 
dla miasta Sącza, chętnie spieszyli do urny, 
aby oddać swój głos na dra Korytowskiego, 
którego też ku ogólnemu zadowoleniu jedno- 
myślnie wybrano. 

Z Rady miejskiej. Dnia 2 lipca rod 
przewodnictwem burmistrza Barbackiego 
odbyło się tu posiedzenie Rady miasta. 
Uchwalono zakupić realność po ś. p. Wy- 
drychewieżu, a dzisiaj własność Nowakow- 
skich, gdzie ma być umieszczona strażnica 
pożarna i wielkie magazyny wodociągowe, 
stajnie na konie, pomieszkanie dla slużby 
i t. d. Nie obeszło się bez dyskusyi za 
i przeciw, w której glos zabierali pp. dr. 
Silberman, ' dr. Pasionek  Celewicz, dr. 
Ster kowicz. 

Uchwalono wniosek magistrazu o zaku- 
pieniu realności. 

Następnie pożegnano burmistrza, od- 
jeżdżającego na letnisko. Na tem posie- 
dzenie zakończono. 

Egzamina rzeżnicze. W miesiącu czerwcu 
odbył się tu egzamin dla pomocników 
1zeźnicko - masarskich w rzeźni miejskiej. 


TOWARZYSTWO 


KRAKÓW, ULICA GRODZKA L. 60. 


Za gotówkę udzielamy 15*/, rabatu. Płyty, części składowe 
do maszyn i rowerów po cenach fabrycznych na składzie. 


Kandydatów zgłosiło się czterech, dwóch 
zdało z postępem dobrym, jeden dostatecz- 
nym, jednego reprobowano na sześć mie- 
sięcy. 

Komisyę egzaminacyjną tworzyli przeło- 
żony weterynarz miejski Stuber, asesorzy 
pp. W. Styczyński. J. Wierzbieki, J. Kmie- 
towicz, pizelożony stowarzyszenia F. Ce- 
lewicz. 

Z cechu rzeźników. Dnia 6. lipca b. r. 
pod przewodnictwem pizelożonego p. F. 
Celewicza odbylo się posiedzenie cechu 
rzeźniczo - masarskiego, na którem przyjęto 
w poczet majstrów na podstawie kwalifi- 
kacyi wymaganych statutem p. Franciszka 
Królikiewicza masarza ; dalej załatwiono 
wiele innych spraw żywotnych Stowarzy- 
szenia. 

Z kasy chorych. W ubiegłym tygodniu 
odebrano tu w kasie chorych urzędowanie 
z rąk komisarza P. Podobińskiego. W mię- 
dzyczasie imieniem nowego zarządu prezes 
p. Jankiewicz odniósł całkiem uzasad- 
nione zaslugi komisarza, jakie te podczas 
swego urzędowania w kasie polożył około 
rozwoju instytucyi, a to swem sprawiedli- 
wem, taktownem postępowaniem względem 
stron kasy, jak również względem perso- 
nalu. Złożono mu również uznanie za jego 
bezinteresowne i taktowne, a bez zarzutu 
postępowanie w czasie wyborów delegatów 
do kasy. 

W kilka dni później odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowego Zarządu. na którem 
uchwalono szereg zmian, celem uzdrowie- 
nia instytucyi. Swój 


Krzeszowice, 8 lipca. 

Jeżeli się kto chce przekonać, jak zarząd 
kolei dba już o wygody ale najprymity- 
wniejsze potrzeby publiczności, z której 
ciągnie kolosalne zyski, to niech przybędzie 
koleją do Krzeszowic. Zobaczy tu małą po- 
czekalnię mogącą pomieścić zaledwie paię 
osób, w której panuje stale niemożliwy ścisk. 
Peron to prawdziwie świńskie targowisko, 
któremu baryery gorsze bezporównania niż 
na świńskiem targowisku nadają napiawdę 
wygląd targowiska w Czchowie, lub innej 
zakazanej dziurze. 

W dnie pogodne pół biedy, każdy jednak 
zacznie padać deszcz, pożałowania godni są 
przyjeżdżający czy też odjeżdżający z Krze- 
szowie. 

Nie mogąc się zmieścić w poczekalni zmu- 
szeni są stać w istnej kaluży blota. które 
skutkiem deszczu powstaje na niewybruko= 
wanym peronie znajdującym się pod gołem 
niebem. 

I to dzieje się na stacyi, do której szcze- 
gólnie w sezonie letnim przyjeżdżają co- 
dziennie tysiące osób. 

Możeby zarząd kolejowy wglądnął w te 
sprawy i polożył koniec, temu bijącemu w o- 
czy lekceważeniu publiczności. 

Może zarząd kolejowy zbuduje choćby 
najprostszą szopę na stacyi w Krzeszowi- 
cach do której publezność mogłaby się 
schronić przed deszczem. A jeżeli fundusze 
na to nie pozwalają, to możnaby na tande- 
cie nakupić starych parasoli i z nich urzą- 
dzić poczekalnię c. k. kolei państwowej. 

Będziemy tak dlugo piętnować te skanda- 
liczne stosunki, dopóki c. k. zarząd kolei 
nie zamieni tego świńskiego targowiska 
w Krzeszowicach i nie zaopatrzy stacyi 


w znośny peron i poczekalnię dla ludzi. 
d4. H. 


Za spółkę wydawniczą: 
BOLESŁAW BROSZKIEWICZ, 
BOLESŁAW ZIELINSKI. 


HANDLOWE 


u 
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Fabryka 
pilnikarska 


JAN SADEL 


Kraków, Grzegórzki ul. Chodkiewicza dawniej Woźniakowkiego L. 8. 


poleca swe wyroby po nader umiarkowanych cenach. Odnawia zużyte 
pilniki i raszple w jak najkrótszym czasie. Wszelkie roboty wykonuje 
się pod osobistym nadzorem właściciela, specyalisty w twar- 
dzeniu stali. WIELKI ZAPAS GOTOWYCH PILNIKÓW ! RASZ- 
PLI ZAWSZE NA SKŁADZIE. — Cenniki na żądanie darmo i opła- 


1—32 tnie. Dla stałych odbiorców odpowiedni opust. 1—25 
Michalewska Stefania 
HAFCIARKA 


Kraków ul. Felicyanek 4. 


wykonuje i przyjmuje do reperacyi szaty liturgiczne. 


TARNÓW, ul. Żabieńska L. 6. 
Pracownia i skład wyrobów blacharskich 


Stanisł. Michalskiego 


pokrywa dachy miedzią, cynkiem, żelazną blachą. Przyjmuje wszelkie 
reperacye dachów i rynien, wyrabia klosety z pompami, wanny, naczy- 
nia kuchenne, kolejowe i gospodarskie, urządza dzwonki elektryczne, 
gromochrony.— Ceny bardzo przystępne — Wszelkie roboty pod gwarancyą. 


Zakład artystyczno-kamieniarski i budowlany 


JÓZEFA KULESZY 


naprzeciw cmentarza w Krakowłe 


posiada wielki wybór gotowych pomników z piaskowca, granitu i mar- 
muru. — Podejmuje się wykonania grobów w miejscu i na prowincyi. 
Teleton Nr. 1359. 


BANDAŻE RUPTUROWE 
Wielka ioniosłość i znakomitość dla osób cierpiących na przepukliny 
pachwinowe. Poleca paski bez żadnych sprężyn bardzo lekkie jakoreż 
isprężynowe oraz pasy brzuszne, fachowy bandażysta 


M. MIRKIEWICZ, Kraków, Mostowa L. 4. 


Gwarancya ogólna. — Liczne uznania. —  Listowne objaśnienia. — 
Ostrzega się przed blagą niefachowych, na żądanie wyjeżdzam. 


zm 
JAR JAROSZ, majster murarski 
podejmuje się wszelkich robót, wchodzących w zakres bu- 
I dowlany, tak z materyałem jak bez materyału. — Na żądanie 
plany i kosztorysy. 
Półwsi © Zwierzynieckie. — Ulica Marczyńskiego 
PESEE EE 


Zakład ślusarski 
Kazimierza Kosobuckiego w 


I EVOCA SOCZEK 
TOKARZ i OPTYK 


Kraków, ulica Mikołajska L. 20. przed policyą. 


POSIADA WIELKI WYBÓR: okularów, cwikierów, lornetek teatralnych 

i polowych. Barometrów oraz fajek piankowych, drewnianych, cybuchów 

z bursztynami, cygarniczek bursztynowych, piankowych, z kości słonio- 

wej, szachy własnego wyrobu, domina i wielki wybór lasek, parasoli 

pnah — Przyjmuje wszelkie reperacye po cenach niskich, kupuje 
i sprzedaje kule bilardowe. 


Jozef GON KOWSKI 


Egzamin. i konees. majster murarski 
i przedsiębiorca robót budowlanych. 


| og) 


Wykonuje 5udowle z materyałem i bez materyału. 
= - = Na żądanie plany i kosztorysy. o z = 


n T A S CZERWONY 7. 


A ara Pae buchalteryi i ranhunkowości państwowej 
HENRYKA GOTTLIEBA 


zaprzysiężonego rzeczoznawcy ksiąg handlowych przy c. k. Sądzie kra- 
jowym w Krakowie otwiera 


KURS WAKACYJNY przygotowawczy do egzaminu z ra= 
chunkowości państwowej składanego w c. k. M onieenictka ie we 

Lwowie i do egzaminuz buchalteryi pojedynczej i podwójnej 
skłaclanego w saa demi handlowej we Lwowie lub Krakowie. 


> MW ve © +P 


W skład tego kursu wchodzi również: korespondencya han- 
dlowa. TEENA polska i niemiecka, stenografia, pisanie 
na maszynie i kaligrafia. 

Kurs ten trwa tylko 3 miesiące, a rozpoczyna się 
l lipe a br. tak, że kandydatki i kandydaci na ten kurs 
zapisani, będą mogli już w pierwszych duiach września do gza 
minu zasiadać. — N: auki również udziela się w drodze listownej. 
hogóraryugt za powyższy kurs wynosi wyjątkowo 100 K. 
Wpisy przyjmuje tylko do 15 lipca włącznie. 


kierownik szkoły HENRYK GOTTLIEB 
w Biurze buchalteryjnem przy ul. Dietlowskiej 68. 


NZ YZLÓÓCCCLCCCSSL SSE" 


Zakład śtolarski elektro - motorowy 


WŁADYSŁAWA MERESINSKIEGO 


Wyko nuje po najniższych cenach wszelkie roboty stolarskie, jakoco 
budowlane, meblowe i kościelne podług najnowszych wzorów, TĘcząc 
— za dobroć materyału, jakoteż za dokładne wykonanie tychże, — 


KRAKÓW, GRZEGÓRZKI (DOM WŁASNY). 


TARNÓW-DWORZEC 


RESTAURACYA 


prowadzona pod fachowem kierownictwem 
JANA JAROSZA 
poleca wyborową, tanią, smaczną kuchnię. 


EE UE 
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17 
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Elektryczna pracownia stolarska 


ANDRZEJA ADAMSKIEGO 


w Dębnikach — ulica Różana 6. 


wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres stolarstwa, meblowe, ko- 
ścielne, urządzenia apteczne, sklepowe, budowlane po cenach jak najprzy- 
stępniejszych z materyału doborowego, za kfóry ręczę do dwóch lat. 


F. Kor 
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MARIKI 


Najstarsza i najwieksza polska fabryka sprze- 
tów kościelnych 


aczyński BK 


ulica Bracka 2. telefon 23-30. w Krakowie. 
Wyrabia: świeczniki eletrycz. z brązu i srebra, kielichy i t. p. Największa odlewarnia szlachetnych metali 


| AZ OBAWA 


TARNÓW, ul. Walowa 


RAJMOND KAEMPF 
JUBILER 


poleca tanio wszełkiego rodzaju biżuteryę. 
zamówienia zamiejscowe odwrofnie. 


Firma istnieje przeszło 5Ż lat! — Cenniki na żądanie gratis i fr. 


Rocznie przeszło 10 milionów Koron wydajemy na świece stearynowe wyrobu ZAGRANICZNEGO. 
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KRAKOWSKA FABRYKA MYDŁA 


C. ŚMIECHOWSKI 


Spółka = ograw, odpow. w Krakowie 


| SMIECHOWSKI | 


~ 


MARKA OCHRONNA 
POW NE w "jast 4 TLE 


NAJZNAKOMITSZY WYRÓB GRAJOWY. 


IRestauracya w hotelu pod „RÓŻA“ 


Kraków, ul. Floryańska róg ul. św. Tomasza. 
S OC W EET 


Zakład plisowania i gufrowania 


Jadwigi Bobkowskiej 


Przyjmuje wszelkie roboty w powyższy zakres wchodzą- 
ce. Wykonanie staranne i punktualne po najprzystępniej- 
szych cenach. — Kraków ul. Grodzka Nr. 60 ofie. B parter. 


© (3 
4 
łózeja Bialika 
TELEFON NR. 502. KRAKÓW 
ULICA FLORYAŃSKA 51 — UL. SZPITALNA 19 


Fabryka wyrobów masarskich 
i wielki skład wędlin 


TELEFON NK. 502. 


poleca wszelkiego rodzaju wędliny jako to: 


szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po- 
iędwicowe, krajane i siekane, słoninę białą i wędzoną oraz 
smalec połski w większym zapasie. 


Filia w Krakowie, Rynek L. 17 


Kapitał akcyjny i rezerw. K. 103.000000. 


M. Jarr 


Pierwsza 
Krajowa Fabryka 


POLECA obiady -d 1 kor. -50 h. W abonamencie 2°% taniej. Butet $ 
obficie zaopatrzony w doborowe trunki i przekąski śniadankowe. Przyj- 
muje zamówienia na wesela i uczty zbiorowe. Posiada dogodną salę |. 

na zebrania towarzyskie. 


Prowadzący FELIKS KURCZ kuchmistrz 


restaurator 


ZEGARMISTRZ I. M Timberg 


obecnie znajduje się przy ulicy Starowiślnej 33. 
Przyjmuje wszelkie reperacye nawet najtrudniejsze; wy- 
konuje szybko i sumiennie z 2— letnią gwarancyą. 


Po najtańszych cenach! Po najtańszych cenach! 


Zakład ciesielski G 


Kazimierza Zielińskieg 
w Krakowie, przy ul. Kopernika |. 6. 
WŁASNE SKŁADY DRZEWA PRZY STACY! KRAKÓW- 
DĄBIE - PIASKI. 

Podejmuje się wszelkich robót w zakres ciesielstwa wchodzących jako to: 
WIĄZAŃ DACHOWYCH, WSZELKICH BUDYNKÓW 
DREWNIANYCH, SCHODÓW ©O NAJBARDZIEJ WY- 


TWORNYCH FORMACH, PODŁÓG STRUGANYCH, 
ORAZ WSZELKICH ROBÓT Z ARTYS. CIESIELK!I. 


Zakład zaopatrzony w maszyny najnowszego systemu, 


Załatwia wszelkiego rodzaju transakcye bankowe 


w 

z Š Lokacya kapitału w banku przynosi. 
VIOS eng d dll (| sażeczć wkładkowe 4; '/, 
Asygnaty kasowe 4'/, °% 


Podatek rentowy od tych lo- | kursie (dywidenda7//, */,)przy- 
kacyj opłaca bank z własnych 


bligacye 4/, % 
Akcye banku przy obecnymf 


NOSZĄ 0 1.4 


funduszów 


a ŘE 
wyrobów mefalowych, srebrnych i złotych odzna- 
czona nagrodami na wystawach wszechświatowych 


POLECA: wszelkiego rodzaju wyroby kościelne przedmioty do użytku domowego, zastawy stołowe, wy- 

prawy Ślubne, urządzenia do kawiarń, hoteli i restauracyj. Wyrabia świeczniki do gazu 

wentyle, kurki i wszelkie armatury do urządzeń wodociągowych i instalacyjnych. Wykonuje odlewy z bronzu 

odlewy monumentów i t. p.; również wszelkie naprawy i odnowienia, oraz uskuteczma złocenie w ogniu i gal- 
wanicznie, srebrzenie, niklowanie i t. p. 


Wypożycza nakrycia stołowe dla większych zebrań. .'. Magazyn własny w Sukiennicach |. 1. (koto pomnika Mickiewicza- ) ? 


ae 
MY 


DRUKARNIA EUGENIUSZA I DRA KAZIMIERZA KOZIAŃSKICH W KRAKOWIE. Odpowiedzialny red: Julian Stankiewicz, 


